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■՜շ՞*
-i achatem tego 'austryjacklego'a raczej praskiego gadania 1 myélfe- 
łem sobie,gdybyś ty wiedział,Jak ja vysoko cenię te wasze rozkazy 
i zarządzanie.»' Białymstoku przesiadka.Skorzystałem z przerwy, 
by ntded teke¿ Ճ.ճլ do Zygmunta w warszawie,poprosta uprzedzić go 
o swym prxyje..dzie,by zamówił mi konspiracyjne spotkania z po- 
szczególnymi к onÓrkaai./przipi sekt Zygmunt - Kazimierz Augustowski 
w tym czasie kierownik Bazy Wileńskiej w warszawie/.blankiet wy­
pełniłem, tekst jednak,czy sformułowanie jego nie podobało mi alg, 
zmiąłem go wk kuleczką i chciałem wyrzucić do kosza na śmiecie. 
Kosza nigdzie nie znalazłem,na podłogą nie chclałem rzucać,więc 
wsunąłem֊ją do kieszeni.Ta nieszczęsna kuleczka papiera,zapomnife­
ns у kieszeni w drodze powrotnej odegra zasadniczą rolę.Dlatego 
to małe wydarzenie tak szczegółowo opisuję.łyplaałea nowy blankiet 
i nadałem.^ Warszawie się dowiedziałem,że telegram ten i tak nie 
doszedł do adresata.Po przyje. dzle do Warszawy pojechałem na me­
linę Zygmunta.î/ieszkeà wówczas przy ulicy Glogera 4 m.I7.u peni 
’kalii Miłosz.Mój najbliższy przyjaciel w tych konspiracyjnych 
czasach,sporo pięknych jak również i ciężkich chwil przeżyliśmy 
razem.Po wykupieniu go z gestapo przez jego matkę za sporą ilość 
złota ulokowałem go ni bazie okręgu wile 'skiego w arszawle. 
Była to niejako ambasada okręgu wileńskiego przy K.G.na terenie 
Warszawy. . և ... v.vsł utworzenia takiej bazy był mój,rozbudował ją 
i doprowadził do perfekcji Zy¿ .աոt.Dostał za to pochwałę z K.G. 
a inne okręgi polecenie utworzenia podobnych baz.Zadaniem bezy 
byłog gromadzić materiały»przeznaczone dl& okręgu w specjalnych 
magazynach i ekspediować je wazel Imi możliwymi środkami do 
Wilna.xoz^ tym lokować na terenie Warszawy członków jak i kury- 
jerów K,O.Wilna i montować im kontakty z odpowiedniemi komórkami. 
Te spotkania ze starym 1 wypróbowanym przyjacielem należały do 
najmilszych w czasie wojny.Długo w noc siedzieliśmy i omawiali 
nowości wile^sko-warszawskle.P.Knilla Miłosz była również do­
brą znajomą z czasów konspiracji ջ AiIna,zanim nie przeniosła 
si, do Warszawy.0 ile pŁmlrtam oma*iałem wówczas w kwatermi­
strzostwie K.G.sprawy produkcji granatów t.zw.aldolek,którą mie­
li árny dobrze rozwiniętą,sprawy finansowe-podwyżkę budżetu w zwią­
zku z rozbudową odziałów leómych,z BIP-en sprawę drukarni połowęj 
li.Po kilku dniach tą samą drogą na te same dokornentуж wracałem 
do I lina. Naciągi -osohow?" ku lL<uyły svćj bieg w-. lałymsto-r-u.Do 
pociągu wsiadałem już na dworcu Zachodnim,gdyż na Głównym czy 
na Mle skim trudno się było dostać z powodu tłoku.Tłumy speku­
lantów sztur era zdobywały miejsca w wagonach,Pyli to ludzie, 
którzy zaopatrywali Warszaw, w żywność po paskarskich cenach 
i sami z te o żyli,Dziwnym trafem pociąg przed gfc&niczną Małki­
ni i zwalniał i z jakichś tam powodów zatrzymywał się,Wl,kszość 
tych stałych pasarzerów na tej trasie momentalnie spływała 
wydeptanymi ścieszkami w przytorowe krzaki i leski.A Małkini 
for֊ali ości graniczne dla tych nielicznych,którzy jechali dalej 
na Białystok.! lały ¡a stoku pociągi osobowe końcmyły swój bieg. 
Dalej już szły pociągi towarowe i transporty wojskowe.! każdym 
transporcie wojskowym był jeden waggon z osłoną,składającą się 
z kilkudziesięciu żołnierzy.Przy pomocy wóuJŁ można się było do­
gadać z dowódcą tej eskorty,by prayjąłp pasażera do swego wa­
gonu.Tak i ja zrobiłem.Przy wódce dowiaduję się,że eskorta to 
Ślązacy,umiejący mówić po polsku.Dowódca,sierte¿t äéx Werner po­
chodził z Gliwic.Opowiadał mi o powstaniec śląskich i ubolewał 
nad obecną sytuacją Polski.Po dłuższym sondowaniu doszedrem do 
wniosku,że możny zarysy ować propozycję zakupu broni.Sprawę



Zgodził się na tosPodałem dokładne ceny na granaty,pistolety 1 auto­
maty.Zaznaczyłem,że Jeżeli bidzie większy ilość,to zapłacimy więcej. 
Pamiętam,że cena Jednostkowa pistoletu automatycznego siała wynosić 
coá pone I96v Mk/Oetmarek/Jeåeli będzie to wiAkazs ilość,to nawet 
półtora tysiąca,w grę wchodziły niebezpieczne manipulacje przekazy­
wania 1 kontakt^.Dok adnle to samo groziło za jeden pistolet,co 
i za ^ziesiąt i.S/rswę kontaktu odłożyłem na pożegnanie,gdyż zau­
ważyłem,gdyż zauważyłem,że po wypiciu zrobił się zbyt wylewny.Poło­
żyłem się spać,gdyż noc już była późna,prosiłem jedynie,by mnie przed 
Wilnem obudzili.Obudzili mnie w s.mym Wilnie,gdy pociąg już stał na 
stacji.Me było więc czadu wracać do poprzedniej propozycji.Szybko 
zebtułem swoje rzeczy 1 wyskoczyłem na peron.Za mną wysiadło również 
dwóch żołnierzy z karabinami 1 szli razem ze sną do wyjścia.Powie­
działem im jeszcze,że dla wojskowych jest inne wyjście,uimo to szli 
ze mną daleJJ<yślałea,że nie zrozumieli mnie 1 więcej na nich nie 
zwracałem uwag i,zadowolony,że Już vectm na miejscu w linie 1 to 
Ьег żadnych przeszkód.Przy wujciu do gmachu dworcu stał niemiecki 
żandarm i sprawdzał dokumenty przechodzących.Pokazałem mu soje. 
przejrzał i kazał iść .Wówczas dwaj żołnierze.którzy szli za anq, 

kartującymi mle Żołnierzami naprowadził nie do pomieszczenia żan­
darmerii na dworcu.Qd? tylkk zobaczyłem,że żołnierze kazali mu 
mnie zatrzymać»lotem błyskawicy zrozumiałem,że mnie sprzedaj ,» 
Hale dworcowa pełna żo nierzy,na peronach również apbro ici. si 
kręciło,w przejściu dwóch, żołnierzy i żandarm — żadnej szansy 
ucieczki.! pomieszczeniu żandarmerii póki Warner /bo i ten ai tu 
zj&wlł/meldował o swoim ж 'Soldatenpfllc?ciefzdążyłem wyjąć bi­
bułkę Japońską z za wstążeczki kapelusza z notatkami 1 niepostrze­
żenie zje ć Ją.Zaraz nastąpiła szczegółowa rewizJa.Na nią byłem 
przy otorany.udy wyjęli z zakamarków kies*eni kuleczkę papieru, 
zrobioną z nieszczęsnego telegramu 1 przeczytali Ją,skamieniałem. 
Stałem zupełnie obojętny,wewnątrz huczała burza 1 rozpacz.Dalej 
wbrew wszelkim przypuszczeniom i zwyczajom w tykich okolicznościach 
zabtiili mi zwykłą brudną chusteczką do rosa.We szwie tej brudnej 
szmatki była ukryta maleńka czarna kuleczka nikotyny.Ostateczny 
i niezawodny środek uciezkl 1 obrony.Pigułki te preparował Londyn, 
dostawali je cl,którzy mieli dużo do powiedzenia.Me wchodząc w to.
czy użyłby 
takie okaz
idy zda*ał sobie dobrze spraw^*ճճxgsxexakx z tego,co go czeka,gdy 1 
się dostanie w łapy gestapo z dowodami winy,jak w danym wypadku." 
/roprzednio Londyn przysłał nam pigułki z cJanku potasu w gumowych 
kapsu kach. yry dużo większe i niepewne.Lam wypróbowałem Jedna ta- ■  

ką na psie i okazało się,že duży wilczur Jedynie zachorował,ani 
ay ilał zdychać,/?o tych formalnościach żandarmi wyprowadzili śnie 
wr&z z fernerem,Wsadzili do sa.ao chodu i powiedli do centrali żan­
darmerii na ulicę Styczniową.W samochodzie »einer siedział obok 
omie z automatem na kolanach - eskortujący żahdarca zwróslł mu 
uwagę,by automat odłożył dalej dde mnie.W centrali było dwóch ofi­
cerów,major i kapiten,starszych wiekiem i bardzo nobliwych.Po 
wstępnych wyjaśnieniach kapitan zasiadł do maszyny 1 pisał zez- 
naniy ernera.Silnie podkreślając swój żołnierski obowiązek i od- 
cLinie Furerowl opowiadał bardzo szczegółowo,jak namawiałem go do 
sprzedawania broni z dokładnym podaniem cen.} ominął oczywiście 
swoje wynurzenia na temat Polski,jak również alcie wódkiriady, 
zdei erwowany i to bardzo nier miał odwagi spojrzeć ai w oczy.

a kodcu pro *1 :,by go szybko,by go swybk.o zwolnić,gdyż transport 
wojskowy,który eskortuje na fwont,czeka na dworcu na niego.
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Po wyprowadzeniu «.nie z gestapo wsadzono mnie do auta żandarmerii 
i odwieziono do więzienia łukis iegoTTam po dokononiu niezbędnych 
formalności poprowadzili do celi więziennej.Najw&żniesza z tych 
wiekami uświęconych formalności to szczegółowa rewizja osobista. 
» drodze do celi.zauważyłem,że mam na ręku mały zegarek,którego 
Jakimś cudem nie zauważono.Nie wiem da dziś,Jakimi motywem! się 
kierowałem,gdy pokazałem go dyżurnemu i powróciliśmy do izby przy­
jąć, by go zdać.Ile razy w życiu pinieJ ten fakt sobie przypomniałem, 
tyle razy zawsze uczciwie powiedziałem sobie:'idiotami chyba tak 
ocenili mnie wówczas Stróże więzienni.Tego zegarka później tak mi 
brakowało.Syfasowałem siennik,talerz,i łyżkę i osiadłam w celi. 
Drzwi z Judaszem i karmnikiem ze złowrogiem trzaski en zamknęły dig 
za mną.rozostalem sam ze swymi myślami i dwoma kolegami wspólnej 
kryminalnej doli.3yły to dwa starsze wilniuki z Nowego -»wiata. 
Jeden siedział zs to,Se nie mó&ł slr dokładnie rozliczyć z ilości 
косу w szpitalu,w którym pracował,drugi również niemnie^ ważne 
przestępstwo miał za sobą.Całymi dniami dyskutowali wspaniałym 
wileáskim narzeczem 'w ta pora'o tym,czyje przestępstwo Jest wie­

sze,kto i ile dostanie za to i kiedy wrócą do domu,ä przerwach mówili 
tylko o Jedzeniu,w myśl przysłowia,że głodnemu Chleb na mli.
1 głodnie byliśmy stale.Ճ przeciągu kilku dni słyszałem kilkadzie­
siąt razy historię tego pamiętnego dnia Jednego z nich.przy­
szedłem do domu zziębnieęty І zmęczony,Jak ,Jak opowiadał,v cha­
łupie było ciepło,żona akurat gotowała zclerkę,taką gębtą na 
orawdziwya ækeku wiejskim mleku,bo żona miała znajomą ze wsi, 
która to"mleko przynosiła.Włamie tę zacierkę malała do talerza, 
taką pachnącą 1 dymiącą,gdy drzwi się otwarły i policje mnie za- 
btała.Zacierka pozostała na stole,żona z płaczem ledwo zdążyła

bochen a chlebsVslonlny
zоty zjadłem to wszystko w pierwszym dnia w 'tiurmieílaka smaczna 
ci jłt i rySta zacierka pozostała na stole.Kie będę opisywał, 
jak te ćwa stare egzemplarze wileńskiego folktolu i swego rodzaju 
»ygi,gdyż nie pierwszy raz Jedli chleb więzienny,kobinowli m»choi»- 
kj,dodatkową zupę i przewidyw&liróżne ważne zdarzenia,opierają c 
siv Jedynie na smachKaJbardzleJ ciekawe Jest to,żeopierając si; 
ոտ է֊к Irracjonalnych podstawach,Jakim Jest sen,Jakod w wl kszo- 
¿cl im się te przewidywania sprawdzały.Wszystko to było dalekie ode a 
mnie,wewnątrz mydli płynęły burzliwym potokiem,co będzie d&leŁ ze 
an»..o takiej woadce maglem się Jedynie spodziewać Jak najbardziej wy­
rafinowanych badań w gestapo i koniec na Ponurach.Lasy na wzgó­
rzach pomorskich były aiejscem ztze masowych straced.Mkotyn., ml 
zi brano,na drut 1 dzień miałem Już ?o owę żyletki,dobrze ukrytą we 
szwie koł: ierzs.Jeżeli nie wytrzymam tych gestapowskich metod,to 
pozostanie mi Jeszcze zawsze możliwość podcięcia sobie żył.ta­
le czekałem wezwania na badania i cisza.Kojtardziej męczyła mnie wia­
domość, że adres warszawski Zyg.unta wpadł.Od rane do wieczora tylko 
o tym my¿lałem.Głodu nawet nie czułem,tak byłem tym pochłonięty. 
Sto razy przemyállwałem,co będzie,jeżeli u niego zrobią kocie wk, 
kto może wpaść,ikto z tych osób mże siv załamać.Póćno w noc wy­
kończony worost tymi rozważaniami,zasypiałem.Sen to najpiękniejszy 
czas w wlէzlenlu.J&kie śliczne obtzy 1 przeżycia zbeztrosklego dzie­
ciństwa wówczas przeżywałem.Zawsze stwierdzałem,że w takich momentach 
cltż ich i zwrotnych w życiu,w smach wr calem do przeżyć dzieciństwa, 
"ym smutniejsze było przebudzenie rano w twardej wi.ziennej rzec y- 

wistości.Widocznie organizm btonlł di* w ten spo&ób przed samozatru- 
we niem się.NaoiyCie nerwowe stale wzrastało,ciągle czekałem na ba­
dania ,które i tak były nieuniknione,» z których chciałem się dowieé 
dziać,w J^klm kierunku pójdą.Wyobteznia przesuwała ml obrazy are­
sztowań w Wa rszawle i to może być powodem tej giuchek ciszy wokół 
smie.Iatdyękto pracował w podziemiu,dobrze rozumie,¿au straszną Jest 
świadomość,że się Jest powodem tortur i śmierci innych,zwłaszcza 
bliskich współkole, Ճ-/ i. zawaliło si, >piaw, ,kla której wszyscy tak 
of i arele z ńarażi.r.L«m mycia pramcwaU.
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Po trzech dniach twardo postanowiłem znałeś, per fas et nefas sposób 
ostrzeżenia Zygmunta o zagrożeniu i okręgu o aoia aresztowania 
i alejscu pobytu.Nadarzyła si, do tego i dóbr- sposobność.Czwartego 
dnia reno Jeden z moich więziennych kolegów Oświadczył.,te chyba 
już dziś pójdzie do domu.bo śniło au się,że dostał nowe boty i cho- 
eili w nich po ulicy, omeważ wszystkie okoliczności wskazywały,że 
Jest jedynie na krótko zatrzymany do wyjaśnienia Jakiejś drobnej spra­
wy,więc ns wszelki! wypadek na malutkiej karteczce z braku ołówka 
wykłułem meldunek następującej treści :'Jprzedzlć Zygmunta dro ę ra­
diową, że adres u Esi111 wpadł.Pozdrowienia Jelonek.Data.'Pomogłem 
mu kartkę dobrze schować w ubtsnlu i podałem mu jeden z solch adre­
sát w okolicy jego aieazk&nla.Kawet niewiele sl... zdziwiłem,gdy po 
obiadzie go wypuszczono.Kartka rzeczywiście trafiła do jednego 
z moich współpracowników i dość ttaadrsgÿxalxtíeiqtx długą drogą 
służbową trafika dotarła do Ludwika/ppłk.Lu: omina Kszeszowskiero/ 
zastępcy komendanta okrę u alike.ülik był w tym czasie w terenie, 
wizytował jeden z ©działów leJmych.Dla niego ten meldunek bardzo la­
koniczny byłby zupełnie Jasny.Ludwik tak zredagował treść depeszy 
six dp <.arss&wy,że Jej tar. nie zrozumiano.Możliwe,że powodem tego 
było to,żedepesza taka szła przez wielel rąk i była szyfrowana 
i potes rozszyfrowywana.Eroga - .»ino - Londyn - Warszawa i potem 
przez szereg ogniw pośrednich,zakonspirowanych &o do łączniczki zbazy 
wileńskiej włącznie.¿lino z Warszawą bezpośredniej łączności nie 
miało,gdyż łączność** na wprośѢ by<a zbyt daleka a z odbicia kró­
tkich fal za bliska,jak na sprzęt,który я dysponowaliśmy.Krótko: 
iarszewa znajdowała się akurat w martwej strefie i dlatego posuu- 
giwali imy się stacją pośrednią w Londynle.Kiezależnie od wysłania 
kartki wpadłaa na inny :omysł,symulacji ataku *»xślepąxkia»ky ; 
ślepej kiszki.'.aka choroba dawała száné. przeniesienia do szpitala 
na operacją poza obręb wiezienia,a więc znów jakieá możliwości 
ucieczki i wysłania kuriera do Warszawy.Gdy raz się tej myśli u- 
cłг уciłem,skoncentrowałem wszystkie siły do jej zrealizowania. 
Współwięźniowi kazałoś powiedzieć dyżurnemu,że nie Jem,gdyż Jestem cho­
ry І Jedzenie Jeau,oddają.Od niego dowiedzietea si?,j.kie są o- 
bjawy ataku lepej kiszki.Rzeczywiście tak się przejęłam tą rolą, 
że będąc u fsicze a więziennego dostałem gorączki.Kazał mnie przy­
prowadzić rano na następny dzień,gdy bidzie lekarz.Prawie całą 
noc nie spałem,obmyślałem swoją roi? chorego przed lekarze®.?o 
sto rezy powierzałem sobie,co będę mówił lekarzowi,jak sl. zscho- 
wywLł.Jak na jawie widziałem drogę z wiezienia do szpotalà św. 
Jkuba.i©mogła rai czteroletnia codzienna'włóczęga po wileńskich uli­
cach. Dian *e**t*xxpg4#x* miesta mogłam rysować z parni?ci,zwłaszcza 
je ;o centralnych dzielnic,nawet usytuowanie poszczególnych domów, 
Rozwżs aa i.c wszelkie warianty ucieczki z trasy i przejścia 
przez btaay i ogrody daleko aż ben na drugi koniec alas la.rami 
tam,że było 5 czy 6 wariantów w pierwszej fazie.Każdy wariant 
y zależno ci od okoliczności rozgałęział si? na wiele innjchlo in­
tensywne obmyślanie dało ml dużo aatysgakcji,za mgł? widziałem 
wolno ói i moźoiwość działania z przerzuceniem się do Warszawy 
włącznie,gdyby tego zachodziła potrzeba.PrzypuszczałeaTża na tak 
krótkim odcinku,gdyż szpital był zupełnie blisko,poprowadzi mnie jeśe 
den strażnik, dogodnym momencie strzelg go z całej siły % ձճչ, 
koniecznie w oko i w nogi.Kilka razy złapałem si. na tym,że przy 
tych rozważaniach macham z całej sił? r,к ¿ z zaciśniętą pięścią* 
i zębami.gały ranek Już tylko o tym myślą ren.Jasne,że śniadanie 
ukradkiem zjadłem,by nie opa ć z sił.Kolega po niedoli,jakim by on 
nie był,solidarnie ml pomagał.Około jedenastej z tych rozmyślań



wyrwał aiie głos dyżurnego,wzywający ąo lekarza.Koścl rzucone ,wszy­
stko zależy od dobrego Sprania i zagrałem chyba dobrze.Oczywiście Icka# 
rzowl nic nía aÓlłwja o ślepej kiszce, pros ileś jedynie, a raczej wprost 
błagał*» o lekarstwo na bpi brzuc a,gdyż trudno to dłużej znosie.Le­
karz długo badał,obmacywał, nec i skał - ja w odpowiednich momentach 
pojükiwa;ezn,mówilem,Jak ten ból po nagłymodjęciu palca naciskające­
go nt> podbrzusze rozchodzi się promieniście,wreszcie powiedział: 
'î’ic o u mierzenie bólu tu chodzi,ale O życie,potrzebna jest natych­
miastowa operac a áleoej kiszki.'Całą siłą woli wstrzymywałem si. od oka­
zania rado ci,raczej udawałem przerażonego i zgnębionego tą wiadomo­
ścią.Poszedłem skulony z bólu do celi i czekałem na odesłanie mnie 
do szpitala.՝a wyobUnl jakk film przysp eszony płyn, ły szczegółowe 
obrazy,t ak dokładnie przepracowanego planu.Ile rado -ci z pierwszyc 
sukcesów tej wielkiej gry.Przed godziną trzecią przyszedł do celi inny 
dyżurny,młody Litwin, umiejący dobrze po polsku,by mnie zabrać do szpi- 
t la.jT ko poważnie choremu pomagał ml pozbierać rzeczy i z tymi- aa- 
nelaml wiozłem si, powoli skrzywiony z bólu przez długie korytarze 
Ճ podwórza, Oy ewnątrz chcialo si. krzyczeć z rado ci,ponosiło mnie, 
by tylko jrježej wydostać się z tych' przeklętych Ѣ ponurych murów.
i o zdaniu siennika,miski i țyiki zaprowadził mnie dobiura wlvzienne- 
go,gdzie wycano -u jakieś dokumenty./o schowaniu dokumentów zabrał 
poatolet 1 wsadził , o gjo wewnętrznej klet zeni cywilnego płaszcza. 
To mnie bardzo rx ucieszyło,gdyż z doświadczenia wiedziałem,vsk trudno 
szybko wyjąć pistolet z wi znej, kieszeni. Jrz. dr;icy z politowaniem 
ne mnie ostrzyli,to .nie cieszyło,jak aktora,gdy gra mu dobrze idzie, 
a r& szła o wysoką stawkę.Przed bramą więzienie mój anioł stróż wy֊ 
¿ąłjui pistolet z wewnętrznej kieszeni pieszczę i nie spiesząc si, 
włożył do prawej klesze: 1 bocz nej, zdążyłem się zoriento՝»yę,że to 
siódemka belgijska,FT.Troche ml to le było na rękę ale zbytnio się 
tym nie przejąłem.Druga niespodzianka była bardziej przykra - dy­
żurny poszedł po mojej prawej stronie,gdy w wyobraźni i w swoich obli­
czeniach miałem go z lewej strony 1 Je z całej siły waliłem w Oko 
orav r к i,Łatwo zrozumieć,ile od tego ciosu zależało,a tu przyjdzie 
si» go rąbnąć niezręcznie z lewj rękl.I tym nie załamywałem slv. 
ľosuwali my si uowo11 ulicą Więzienną w kierunku pl.Lukiskiego.

jale,czy byd, uciekał.Po pe-Ճ* pevným momencie mój opiekun
vnym namy le s^ytalea go ,samiaat odpowiedzieć,czy operacja li­
pe J kiszki,to ciężka sprawa.Jak á głupio ni było teraz,gdy tylko 
czekan na Շօչ.odny mo.-en t, by go Godnie huknąć w gęb, i ucikac,zape­
wni • nie robin On widocznie m Ոճճ, że wziąłem to
pytanie aa żart i nie odpowiedziałem,bo jak taka chora niedołęga 
mogłaby uciekać.Dochodzimy do roa ulicy ßadakiej,pierwsza prze­

widywane możliwo.ić pryóniącia.Odpadła z tej prostej przyczyny,że 
za nami szło a raczej zbliżyto eiý trzech innych strażników więzien­
nych,* tym jeden z sutométern na piersiach.Coá tam nawet na mój te- 
av:t >՝o litewska rozmawiali z moim konwojentem. Było to »lydzy ¿jod z i— 
pa trzecią a czwartą,zmiana warty,na ulicy widziałem więcej strażni­
ków wi z lennych i to chyba był n&jwi.kmzy pech.'¿eszliámy na duży 
olać i - Łukiski.JutaJ nie było gdzie uciekać,ogromna pusta prze­
strzeń,której jeden bok zajmował dx pànury gmach gestapo z lewej 
strony plac targowy ned ձIlią,przede mną koóciół i szpital otoczony 
wysokim aurea.Przepłynięcie^*.liii w styczniu w ֊olch pianych nie 
było i do niej był spory kamalek pustej przestrzenia ozostał jeszcze $aź 
jeden atut,drugi narożnik pl ukiakiego przy ul.J-go %aja.*yło 
to miejsce najbardziej dogodne.Trzy uliczki były pod ryką:Kasztarowa, 
4vf.Filipa,obydwie axa álepe,zakończone ogrodami 1 Swlętojakubska, 
teren wyjątkowo dobrze mi z rumy,gdyż tutaj mieszkało sporo moich 
irzyjscićł,między innymi Zygmunt zea swymi siostrami i mamusią. 
Dochodzimy,nerwy napi,te,serce hiJe przyspieszonym xytmemx i mo­
cnym r?/tmem.zezem patrz, na strażnika, już zacisnąłem pi. aa i sprr-
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pecha,przemknęło mi przez głowy jak błyskiwiea.Zaraz weszli 'лу do bra­
my szpitala,gdzie również była jaka՛֊ straż.Jeraz jestem жореlnie bez 
planu z perspektywy wycięcia mi zdrowej lepej kiszki a z roz patroszo­
nym brzuchem trueno będzie uciekać.Nie tylko chorobliwą ale i głupią 
minę muslałem wówczas mied.Zaprowadzono mnie do izby przyjęć,jaki, chi­
rurg litewski mnie badał,musiałem konsekwentenie dalej symulować atak 
álepe j kiszki .Lekarz po zbadaniu kazał przygotować sal-, operacyjną 
i wyszedł.ł-yżurny siedział znudzony w kącie,mało go to wszystko abcho­
dziło.Koło ац)1е krzątał si, jakiá sanitariusz.Spytałem go cicho,by 
litewski cerber nie słyszał;Polak?Polak odpowiedział.Prószv natychmiast 
biedź na ul.В Garbarską 4 i powiedzieć Marianowi Czechowakiemu/Зжагу/, 
że Jelonek jest w szpitalu przed operacją ne ólepł kiszkę.Bez wahania 
znikł.dekiel siostry również robiły przygotowanie przedoperacyjne,Po 
pewnym czesie powrócił lekarz i zaczął się przebierać.Jdy mył ręce, 
wpedli do sali Piotr 1 Szary,sanitariusz sobrze się spisał i nigdy 
si, nie dowiedziałem,kto to był.Piotr i Szary odraza do mnie z pyta­
niem, kiedy zachorowti ев.Piotr - Żmhdzin,dopiero w Wilnie nauczył się 
mówić po polsku,coó tern n& uspokojenie powiedział strażnikowi po li­
tewsku - pewnie,że są krewnymi skaza ca na porzniecie.Po cichu powie­
działem жu,że to lips.Co,doktór Ü Łlp&TNie znał niuansów j zyka pdl- 
skiego.Muslałea su dokumentnie wytłumaczył wszystka , by wszystko zro­
bił,aby nie doszło do operacji.Operacja został® odłożona.Mnie odprowa­
dzono do dyżurki przyjęć,zab teño ubrani e,wykąpano i już w bieliznie 
szpitalnej od pro՝; edz ono ne ogólną salę.Łóżko dostałem ne interwencja 
dyżurnego przy samych drzwiach,by mógł mnie widzieć z korytarza, 
gdzie sit na podanym mu krze ile ulokował.Orzwi były stale otwarte, 
chyba i to było życzeniem władz wi,siei nych.Z dużą ulgą ulokowałem 
di, na vygodnys łóżku i zupełnie nic zwracałem uwagi na wlepione we 
mnie oczy,a musíala to być nielada senzscje dla tych znudzonych cho­
rych. Sprawyy potoczyły si, tak,temușialem wypracować zupełnie nowe 
plany.Najważniejsze,że koledzy już wiedzą,iż jestem aresztowany w Wil­
nie. Byli przekonani,że zostałem z jakich, tam powodów dłużej w Warsza­
wie, iem, że zrobią wszystko,by mnie wyrwać z tych opresji,w Jakie się 
wpakowałem.z niecałą godzinę później sal, obchodził młody ksiądz 
w komży,którego znałłm,gdyi wjego mieszkaniu mieli¿my lokal spotkać. 
Zatrzymał si. i przy aoLa łóżku,zamienił kilka zdać i dy kretnie wsu­
nął dwie kanapki pod kołdrę•Zrozum!ale,że chorego musíales grać w dal­
szym ciągu,więc kanapki skonsumowałem dopiero,gdy wszyscy już spali. 
Jakie one były smaczne pè więziennym ,dozow-ąpya Wikcie.Z powodu tych 
chorobowych okoliczności również kolacji szpitalnej prawie nie tkną­
łem.Wieczorem wszystkim chorym siostra rozdała termometry,by zmierzy­
li temperaturę*0 ile sl, zorientowałem,to oficjalnym powodem odłożenia 
operacji była temperatura,więc trzeba ją mieć.Potrzeba jest matką 
ynalazkówjz fizyki wiadomo,że tarcie wywołuje ciepło,wystarczy ięc 

banifcczkę rtýd potrzeć,by temperatura się podr osia.Cała sztuka po­
lega na tym,by tak to zrobić,aby r.ie by< zauważonym przez innych i co 
ważniejsze nie przesolić,gdyż bardzo łatwo temperaturę podnieść do 42 
$ topni,a trudno przypuszczać ,by słudzy xx Eskulapa w to uwierzyli 
ni wet v. wojennych warunkacțpu? odnosić temperaturę trzeba było w sposób 
kontrolowany•»хжкхжіхкж Odwróci em się do ściany Ł dyskretnie obser­
wując termometr podpędziłem termometr do 38 stopni.Taką temperaturę 
odnotowała siostra.Na kor^ :arzu kr cił się i flirtował z siostrami 
mój opiekun., őszed еж ու zwiady w przydzielonym mi szlafroku, 'oja 
stele był. na Jednym końcu korytarza & ubikacje aa dragi» i łazienka 
na dragi».Szedłem do ubikacji,mdj opiekuj już nowy za mną,do ubikacji 
nie wszedł ,pozos tał na kory tarza.przed drzwiami.Okna by ły zasłoniv te
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§g$$elníe»obowiątało 2¿ciemnienie, drodze powrotnej znowa ai towarzy- 

Zarnąłem bérezlej optymistycznie nastrojony z przekonaniem,že ra­
no nie zbadzi śnie przera liwy gtttik gwiidek na poranny apel witzin- 
ny.Po śniadaniu oodeszła do śnie siostra gospodarcza,bardzb orzyatoj- 
brunstke i z uśmiechem podała U ręcznik.Ճ гcznlku znalazłem karte­
czki od .z֊arego./bs&ł,bym był s okohojny, :dyż zrobią wszystko,by anie 
uratować .ii® karteczee«tax,nie pamiętam, Jak ml Ją dostarczono,napisałem, 
te dz i:, kuję za pomoc,proaz^ o ostrzeżenie Zygmunta. Je 11 chodzi o mnie, 
prosiłem,bj się zbytnio nie an ażowali - Je li będzie potrzeba,to pój­
dę na unary. lazłem to w tym sensie,gdyby moja moja ucieczka czy odbi­
cie miało narazić innych na aresztowania.Konendant Wilk zrozumiał, to, 
że nie chcę uciekaé,tak ml przynajmniej potem powiedziano.łrzy ֊wletle 
dziennym obejrzałem sobie przez okno ubikacji podwórze szpitalne od stro­
ik ulicu 3*1. toJakubsaiej.1osad murea widziałem ulicę,ruch na niej 
taki zwyczaje, ,codzienny,aż /օրգco siv zrobiło,gdy uświadomiłem sobie, 
że wolność jest tak blisko.Kim doszedłem do sali na swoje miejsce,plan 
w zarysach był got6wy.Po pewnym czasie poszedłem Jeszcze raz obejrzeć 
1 utwierdziłeś si, ,że sprawicie będzie trudna.Zajrzałem do łazienki, 
była ot arta - dj żorny spokojnie c zekał pod drzwiami ու korytarzu.x o 
powrocie pisz, kar kt,w której proszę,by n& następny dzień ¿/.odzienie 
vernej wieczorem czak&no ne znie pod oknem ubikacji,we ewentualnie pod 

laurea szpitalnym z płaszczem i kapeluszem.-o południu zjawia di u amie 
y białym szpitalnym paszcza »rzos/Dzlda Kaf.rska/ w roli narzeczonej.
0 nie¿ mogę tylko tyle powiedzieć;Jeżeli przyslowieigdzie diałbeł 
nie mole,tam babę o le,zawiedzie,to u niej nie było wyjątku - dotar­
te wszędzie.Pozostawiła al ze,arek 1 aprobatę mego planu.Choryc wi­
zytował codziennie lekarz w dość ՃճՃճj atyscle,nazywano go profesorem. 
Zapytał anie uprzejmie po polsku,Jak się czuj^popatrzylna kort,,ja- 
ka u mnie temperatura i Już po litewska kazał z operacją się wstrzy­
mać ze wz, 1՛ du ոտ tę temperaturę.,tak przynajmniej Ja to zrozumiałem, 
Przyszedł wieczór,znowu temperaturę podptdziłem prawami fizycznymi, 

o godzinie czwartej nastąpiła zalana dyżurnych.Howy okazy! sl/ du­
żo gorszy.Sled ził mnie nieustannie złowrogimi oczami,Siedzi! wszy­
stkich,ktokolwiek się tylko zbliżył do anie,doprowadzał do ubikacji 
i twardo wchodził do środka.Tïn na pewno przekreślał mój proJcíutxl 
pl¿<n.kő*nieJ dowiedziałem slf ,dlaczego był teki ostrożny.Przed dwo— 
ma miesiącami udek- mu Jaki : więzie ,wirc teraz i na zimne dmuchał, 
цу turni zaieiali -lę co osiem godzin, ros ty rachunek ws kauywa i, էճ na 
następny dziel wieczorem zmianę obejmie liberalny dyżurny,więc plan 
powinien Się kdać.Ka nadt.pny dzień historia się powtórzyła z tem­
peraturę,obchodem lekerzy i kontaktami z przyjaciółmi.Ustaliłem,że 
w ł&zience klucz będzie włożony od wewnątrz,by po wejściu do niej mo- 
żn^c. i, było za oc r.zu zamknąć.Ka ok le z& zieloną miała być la­
ter к & elektrychna,którą miałem błysnąć trsy razy przed wyskoczeniem. 
Oczy dyżurne, o mnie stele śledzą,ukradkiem -Uwdzp ze arek,wskazówki 
wyjątkowo wolno się przesuwają.Dochodzi՛rodzina czwarta,dra Oki d 
żurnę nerwowo chodzi po korytarzu a zmiany nlt ma.Teraz Już 1 dyżurny 
cz sto e na zegarek - zmiana nie nadchodzi.Minuta za minutą Հ
«loką siv,jest już odzlrn elódes,zaczynam tracić nadziej,,сжу հօՔլ՜ - 

le przv,dgle.Zapił si,,esy wpadł pod samochód - licho wie,nie ?rzy— 
chodzi.W pewnym momencie sióstr; gospodarcza przechodzi korytarzem 
przed drzwiami i lekkim skinieniem głowy daje znač,że wszystko goto­
we.՝ rudno opis&v,Jak jo to przeżywałem - pewno pomyślą,że stchórzyłem, 
ł. w tym czasie tego rodzaju posądzenie najwięcej bolało.Przeszła go- 
dzln<. ós. ful zmi&na nie przyszła .Zdawałem sobie soraw, , jaki kawał 
urządzam kolegom,Jednak przez zbytni pospiech 1 г ,-myko nie obciąłem 
całej sprawy uopsuć. 'yél.åe Już dziś mogłem zająć si osobi cis spra- 
’-І- Zygmunt a, g dyby nie ten kawał dydarreti.o, sprawiała ml wprost fizy­
czny ból. xks Ն końcu uświadomi¿.em sobie,że czeka mnie nowy długi 
ćzle-r udaw nic,lawirowania i nowych Liespodzlanek.lłozumlałem i to, 
Że lekarze 1Հ11 rów leż trujny omzecł do zgryzieni«.,gdyż j&k wytłu­
maczyć władzom v i.zi«nnvm,fakt,że wlgzioý wysłany na konieczną szy-
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bką operacją,lei;, oś kilku лжкх dni w szpitalu bezczynnie i kontaktuje 
si, z wolnyai.Dwóch dyżurnych Jest zajętych polnowańiem Jego w epe— 
cyficznych warunkach.Przewidywania aoje były Jak najbardziej słuszne. 
Hastą >na.dzień był niedz lelą,z rachunki wypadało,że wieczorem brdzie 
służbista,wLr c ucieczka przy Jego dyżurze praktycznie nieaożliwa‘, chy­
ba, że znowu zajdzie Jaka) niespodziana, ty a rażeni na moją -orzyóć.Bie­
dnemu wi niowi wiatr w oczy,żadnej niespodzianki nie było 1 ucieczki 
również, "b&wlał ès si,, że nerwowo się wykończę. 1 zrobią Jakiś krok fał­
szywy.Na następny dzień przy obchodzie profesor tylko soo rżał na 
twexxx temperatoí*; i powiedział,że dziś będ|. miał operacją.Siostrom 
kazał wszystko przygotować do tegp.WisdomofԺ,niezależnie że byłe spo­
dziewana, zrobiła na mnie , Jakie aa tonący,gdy mu się wy..yke deska ra­
tunku,.cimo to zgnębionym głosem powiedziałem:'osnie profesorze !.idz , 
że operacja dla mnie ¿le się sko czyíDlacze o pyta., poniedziałek sDo­
tykały mnie najwię ksze Pieszczę cia: w poniedziałek się urodzi lem, 

poniedziałek obla łem matur,,w poniedziałek mnie aresztowali i w po­
niedziałek mnie zarżniecie.Wszystko to była czysta blaga,ale chwyt był 
dobry,wszyscy sl, roześmiali i profesor powiedział:« takim՛ razie ope- 
raeję odkładamy do wtorku.Teraz Już twardo sobie powiedzlałem:porżnąć 
si? nie dam niezależnie od okoliczności.Ktoby dziś wieczorem dyżurował 
skaazę i uciekam.Z zewnątrz płynęły zapytania,co się stało,dlaczego 

nie skakałem.Ja »usiałem si, tłumaczyć,tfy J հ iniać,że to przypadek nie 
z mojej winy i t.d.e wszystko to było Już mi wstrętne, ym razem zmiana 
nastąpiła normalnie,liberalny dyżurny zj&wił się nu czas.Dla wprawy spa­
cerowa tera po korytarzu i z konieczności wdałem się w rozmowę z dyżur— 

>ie idę- n& stół vi,c bfdą mieli ze mną »pokój.Tutaj 
czekała mnie niespodzianka.^yżurny wprost prosi mnie,bym mu nie ucie­
kał .Ja ma m żon, i dzieci mówi mi. dowadnla mi,że jeżeli nawet ucieka ? 
to pozostanie mi tylko pójście do lasurdo bandytów.Ni^ł na ay 11 na­
sze leśne odziały - partyzantkę.Jednego nie wiedział,że sam si, tam 
wgrywałem,bo miałem Już ճօ՜ճ te o czajenia si; i hytrzerdL; przez czte­
ry lata,Nie zapewniałMi go,że nie będę uciekał.Kie wiedział,że czekają, 
mnie ponary.Jeżeli nie uclekn,,a kto z ood rozstrzału nie bidzie ucle- 
Hcftaeże11 ^'1к0 brdzie miał ÿk^ jakąkolwiek możliwo ć.J oże widział Jakiś 

wokół mnie, może mu Li telni Mwieutztsityte pracujący w szufctalu, 
powiedzieli, że się- tu coi święci. Wiedz lał, Jek silny Jest solska orga- 
nizEcJt podziemna,wic sląę poprostu bał przeciwstawić,! miał recj .
łotr / icbął Wars<O3iski/,kierownik ' աճni,'który był w obstawie,po-de- 

działjgdy r Le udało Ճ1 się wyskoczyć:tu nie ma co czekać,trzeba wejść 
do środka z bronią,barbosa zadusić,a Jego t.zn. mnie,zabsaś.Nie zdecy­
dowano si, narad'e na to,gdyż zb.t dużo ludzi mogło być narażonych ha 
rw>resje.Samodzielna ucieczka rikogo nie narażała oprócz uciekające o 
delikwenta,któremu i tek Już nic nie mogło zaszkodzić.Nle mogłem docze­
ka։ :ię godziny ósmej,coraz częściej patrzyłem na zegarek,aimo,żenaka- 
zywałem sobie tego nie robić.Najwaoniejsze,by dyżurny niczego nie zau­
ważył*.ww związku z przygotowaniem mnie do operacji na następny dzle ' 
rano,dyżurna siostra zrobiła ml lewaty ę,chyba pierwszy raz w życciu 
tego rodzaju zabieg brałem ibyłem tym bardzo speszony. Dostałem sporo 
pigułek,które na wszelki wypadek wyrzuciłem do Spluwaczki,oczywi cle 
tak,by si stra nie widziała,potem zmierzyła mi temoeraturę.Jym razem 
Już kawałów z termometrem nie robiłem.Na łóżku leżałem spokojnie,Jak 
najspokojniej,Jakiś czas udawałem,że drzemię.0 godzinie ósmej dla uspo­
kojenia się Jeszcze troche przeczekałem,potem Jak nespokojní ej sir 
podniosłem i wyszedłem na <orytarz2.2upe;nle эах powoli,nawet ocię­
żale szedłem przez korytarz.Dyżurny wstał z krzesła i poszedł za 
mną,udałem,że go nie widz, i zupełnie niezwracam zima ոճ niego uwa­
gi.de otwlerumcrzwi,wchodzę do środka i widzr,że mój więzienny anioł 
stróż zatrzymał się pod oknem na kor., tarza.Drzwi zudw cnie spokojnie 
zamknąłemi i potem błyskawicznie i Jak najciszej wszedłem do łazienki, 
klucz przekręciłem i hop na okno za zas on<ť.Znalazłem tam latarkę 
elektryczną i mimo zasłony okno otwarłeś biz trudu*.Trzy razy błysną­
łem literką 1 żadnej odpowiedzi w nlepr wniknlonej ciemności, ego

uwagi.de


odbija:ie blankietów z płyt cynko raficznych.Przycbddzić i wy­
mogli pracownicy talko gdy noc zapadła.Nies-t.sowite wrażenie ro4 
pracownia wewnątrz.Po katach łóżka 1 prycze do spania,na 
piecz,cle w robocie,blankiety,narzędzia na jrozuaai trze, pistolety, 
granaty wszystko to pomleszanż razem.wybitnie artystyczny nie-
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íe¿o momentu,g£y stanąłem na o knie, chyba nigdy nie zapomnę.Za mną wlv- 
zlenie,badania i Ponary,przede mną wolnoó i koledzy.Skoczyłem w tę 
ciemność,odniosłem wrażenie,że za d¿ago lecę,ale szczęśliwie wylądowa­
łem.Ok zaje si.,że źle oceniłem odległość.teren szedł pochyło i okno 

w łazience było dużo wyżej aniżeli w ustępie, ylko się podniosłem, z zie- 
¡nijgdy kto? do mnie przyskoczył 1 podał ml kurtк, i pistolet, o wielkości 
i cl,żarze wyczułem belgijską trzynastkę kaliber 9 mm,pistolet policji 
litewskiej.“legniemy w stron, trupiarni,gdzie była odbita deska w ogro­
dzeniu.Го drodze słyszę głosy obstawy :Wszystko w porządKUźT rzy płocie 
znalazł się bilk,okazuje się,że wlazł na stróża szpitalnego,3cy ten 

go zaczeuił,cota robi na $erenie szpitala,Iilk podstawił mu pod nos 
pistolet - panie ja też Polak i odszedł.Niedaleko za płotem czekał sa­
mochód Stracha,już trzeci wieczór tutaj czekał na mnie.Pray samochodzie 
к Stary, jak my á ..у Wilka nazywali,kaza ł sir wszystkim rozejść,zdenerwo­
wany szukał swojej teczki.Gdy ma ją podali nareszcie wsiedli my do sa­
mochodu 1 ruszyli bez świateł.Po kilkudziesięciu metrach ruasyLLémy 
o włos wpadllbyśay na żelazną barier,,w ciemności zupełnie nie wido­
czną.Ջ ostatnia momencie Strach gwałtownie zahamował 1 zadusił motor, 
ßrzez długi czas na próżno piłował rozrusznikiem.Ja zaproponowałem 
wyjść i spróbować zapalić korbą.Na szczęście motor w końcu zaskoczył. 
Zdenerwowanie było uzasadnione,z przodu gestapo,z pratej wit zlenie, 
z lewej szpital,w którym strażnik pewno zrobił już alarm.Ulicę Mickie­
wicza i przez most pojechali my na Zwierzynlec.Ճ samochodzie szybko 
się praebtałem,wszystko było prócz marynarki - drobiazg w tej sytuacji, 
¿rzeź Snlposzkl,przecinając ulicę Kalwaryjską zostaliśmy się, na Pió— 
r֊715nxTutaj zatrzymaliśmy si?,podziękowali i porzegnall Stracha.Teraz 
zorientowałem sią,gdzie mnie Stary c ce ulokować.Legalizacja miała tu 
swój lokal podziemny w oddzielny* dowrku.nad ¿Ilią,Połowa piwnic zosta­
ła odcięta od reszty,wejśclebyło zrobione przez salon,bogato umeblowa­
ny antykami.Jeden z kwadratów parkietu pod dywanem za poci rieciem sprę­
żyn* w yaekteełe w plintùsie pod á cizią/szydłem/ otwierył się i to było 
jedyne wej cle do tych pomieszczeń.Elektryczność 1 woda była niezale­
żnie doprowadzona nelewo.3yłd tam trzy pomieszczenia:cynkografia,pracownia 
fotograficzna i wykoricz&lnia pieczątek wraz ze stołem dla grafika i pra­
sami do -
chodzić 
biła ta 
stołach 
Chleb i . 
ład - plastycy tam pracowali.» takiej to melinie chciał mnie ..lik prze­
chować na pierwszy okres.Osobi cle ni dy tak ważnego i cennego lokalu 
nie narażałbym przechowywaniem spalonego człowieka.Pracownicy tebo loka­
lu to pierwsi,jakich angażowałem do pracy konspiracyjnej jeszcze w 39 r. 
byli zarazem najbliższymi kolebami.á aściciel.ą tego lokalu była Ha­
lina Nowicka,żona* rotmistrza,który wojował z Niemcami gdzieś tam na 
zachodnim froncie.Lokal ten w kilka miesi-,cy później został zasypany 
przez jednego z pracowników,kóry przypadkowo wpadł.ała clclelka tak 
jakastała uciekła z dziećmi i matką i z legalizacji przeniosła się do 
produkcji granatów.Niemej orzekli,Że lokal urządzony był jak w bajce 
i w gestapo arządilll specjalną wystaw..zjego eksponatów.Do takiego to 
domu wchodziła* bez marynarki.1 Starsza peni,zżyta z formami towarzyskimi, 
była troche zaszokowana moimi btakami w wizytowym stroju, o pwwnym 
czasie przyśzedł Piotr,konspiracyjny ospodarz lokali - my jechaliśmy 
samochodem,» on wracał pieszo z wyprawy.Atmosfera była jak najlepsza, 
wszyscy byli zadowoleni z udanej ucieczki!.Teraz dopiero dowiedzia­
łem 81^,co było w teczce,o którą Stary denerwował si-, przy samochodzie. 
Wyciągnął z niej dwie konserwy i butelkę koniaku.Tek był pewny udanej 
akcji,że z gTry przygotował to dla jej uczczenia.Panie przygotowały 
kolację 1 długo w noc ciągnęły się opowie aria.Atmosferę tego może 
zrozumieć tenýa jesynle,kto przeżył taki powrót prawie z tamtego 
świata.Wrócę teraz do Zygmunta.Przez wiele lat t klej lisiej pracy 
wyrobił sl w człowieku jakiś instynkt wyczuw nia nlebezplecze stwa.
.i 42 roku b dąc w V.տրւ¿av-i> opanował śnie teul niepokój i przekonanie 
** w łilnte niper-czę^cie .Natychmiast Dojechałem soowrotem i na miejscu



w teren

ucieczce 
pechowy, 
աս ¿o
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dowiedziałem się o dużej wsypie 18-ta osôb,miedzy innymi Zygmunta i je4P 
siostry.Znaleźli przy nich materiały onspiracyjne,groziło iл wszystkim 
rozstrzelanie.Całą grupę uratowała wówczas matka Zygmunta,przekupiła, 
kogo tzreba złotem.Później była to najlepsza i najpewniejszy droga wy­
kupu. Poważny 1 kulturalna matrona,wielka human!stka i patryjotka budzi­
ła zasze zaufanie i szacunek nawet i wrogów.Teraz uimo,że pojechałeś do 
Silna na legalną przepustkę,Zygmunt wysła za mną na następny dziieó ku- 
r jerkę.Przy jechała do tiling,zaszła do ¿ego matki i stwierdziła, że ja nie Ճ 
dojechałem .Trzy transporty wojskowe na tej trasie w tym dniu wylecia­
ły w powietrze - zostały uszkodzone.Przez innego człowieka stwierdził, 
że mnie tam nie było,jak również,że nie zostałem aresztowany na grani­
cy. Zupełnie logicznie doszedł do wniosku,że zostałem aresztowany na 
dworcu w Wilnie.Wiedząc już,że siedzę,postanowił przyjechać do Wilna 
ipróbować mrie wyciągnąć albo odbić.Przekazał sprawy bazy zast,ppy, 
zameldował że jedzie do Wilna 1 w drogę.On dla odmiany jeździł w mundu­
rze lotniczym,gdyż miał dokumenty organizacji pomocniczej wojskowej 
zyc maekawanla lotnisk w"*nsku,Lidzie ii.Cała organizacja zsnjdowała 
się Հ rękach polskich,dysponowali własnymi samochodami.W drodze tra­
pił go jedynie problem,jak szybko trafić do moich chłopców z bronią.
Do Wilnya przyjechał późnym wieczorem,ns stacji wsiadł do dorożki i ka­
zał się zawieść na ulicę Kai waryjską.Jechał w mundurze niemieckim pod 
dbjrym nazwiskiem w nżcy przy kompletnym zaciemnieniu,g«'y zapytał,ile 
aa zapłacić za kurs,dori/srz od owiedział:panie Augustowa iJpan wie, 
lile należ; sit za taki kurs*Me wiele była warta konspiracja,ąż 
jeżeli zwykły dorożkarzy po ciemku rozszyfrował wilniuka nawet w mun­
durze niemieckim.Przyjechał na trzeci dzle ' po mojej ucieczce,o czym 
odrazu cię dowiedział,jak i również o jego przyjeździe.Bardziej 
radosnej wiadomości nie mogło być dla mnie.Już na drugi dzied wieczo­
rem, gdyż w dzied nie mogłom się poruszać po tilinte,naznaczyliday so­
bie spotkanie.Nie będę slr nawet silił na opisanie powitania,pytać, 
odpowiedzi - nieliczne były takie szczęśliwe dni w czasie wojny.Niemcy xx 
հbagatelizowali znaleziony adres.Każdy,kto pracował w konspiracji,wie 
w0 e’jak wielkie хажех znaczenie miała obawa,by swoim postępowaniem 
nie narazić,nie zasypać kogo4,nie zaszkodzić 'sprawie iZdawałem sobie 
sprawę,że pierwszą i ostatnią przyczyną ucieczki było zagrożenie Zy­
gmunta.Nie stało się tak,jak ml sugerował bojęcy si dyżurny.Wilko­
wi odrazu postawiłem alternatywę :albo mnie wyszle odrazu do oddzia­
łów leśnych,albo na pracę konspiracyjną do Warszawy.Rostrzygnął 
krótko:pozostanie z na miejscu,nie wolno bidzie poruszać się w dzied 
po ulicach W11q>.Rezultat wdzled urzędowałem na zmiennych lokalach, 
chodziłem dopiero po zapadnięciu zmroku.Gdy zaszła konieczność,prze­
rzucałem a&ę małym fiseikiem '$07ÍZawsze z przyjemnością wyjeżdżałem 
do oddziałów leśnych,odbywało się to coraz częściej,by wreszcie w kod- 
cu maja 44 r.wraz z całym sztabem przenieść się na stałe 
i zacząć nowy rozdział już otwartej walki z wrogiem.

Bodem jeszcze dodatkowo,że profesor chirurg po mojej 
powiedział:teraz wiem,dlaczego poniedziałek u niego Jest 
Koleżanki z gestem skleiły jakiś tort i pośrednio podały
w dowód wdzlęcunoścl za lojalne podejście do mojej choroby.Sio­
strze gospodarczej po pewnym czasie odesłano ubiór szpitalny,mało , 
tego mieli,ona zaś moje ubranie.4and raerla nalatywała adres na 
ul.Chocimskiej 20,gdzie byłem zameldowany.Wła cicielka Hanka Ol­
szewska, nie wytrzymała nerwowo tych naga ywad o mnie i uciekła do 
Krakowa.Fo pewnym czasie,gdy się już wszystko uspokoiło,odwiedziłem 
jej matkę staruszkę,by odebrać rzeczy osobiste.Miałem pecha.Akurat 
przyjechał tam żandarm rowerem,by spytać,czy nie przyszedłem.Soczy- 
łem so przedpokoju,który był zamieniony na s^lżark,,odbezpieczyłem 
pistolet i czekałem.Jeżeli wejdzie,to jego śmierć.Staruszka powie­
działa, że się nie pokazałem,że jest chora a wyglądała na taką 
wi w tej sytuacji.Rewizji nie robił,zabrał rower i pojechał.Ro­

wer postawił obok mego,tylko do głowy mu nie przyszło zapytać, 
czyj to row-r.




